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v np ii a ,
Obrazki współczesne

przez J. I. Kraszewskiego.
(Dalszy ciąg.)

—  D ozoru nie m a! należnćj surowości brak! od­
rzekł — wiesz pani, co to  za następstw a ciągnie?

— A ! wiem ! ze łzam i odparła panna Starsza, to 
je s t  najstraszn ie jsza  próba, ja k ą  P an  Bóg na dom nasz 
niewinny m ógł dopuścić —  ale cóżem ja  zaw iniła?

—  A czyjaż wina! w ołał Sopoćko, czyja w ina! n i­
czyja tylko zbytniej pobłażliwości, a raczej niedołęztwa, 
tak , niedołęztw a.

P rzełożona p łakała , Sopoćko się burzył, ale nagle 
zabełko ta ł coś niezrozum iale, chwycił się za poręcz od 
krzesła i pad ł na nie zbladły z oczyma w ysadzonem i... 
w ołając głosem  już niezrozum iałym ... wody!

P an n a  S tarsza pobiegła, przyniesiono niety lko wódek, 
esencyi bobkowej, laurowych kropel, pomarańczowego 
ek s tra k tu ... herbaty , m ięty  i rum ianku ... ale to wszystko 
się na nic nie zdało. P anna Infirm erka utrzym ywała, 
że został ruszony paraliżem , mowę bowiem u tracił i stan  
był przeraża ący. W  skok posłano po doktora, a gdy 
ten się zjaw ił i rozm yślał, czy krew puścić, Sopoćko 
już był zm ysły całkiem postrada ł Uderzenie apoplek- 
tyczne było silne ... i n iestety  ratunek zapóźny... W szy­
stk ie  pobożne zakonnice i pensionarki poszły do kaplicy 
odm awiać litan ią  na in te n c ją  ehorego Sopoćki, tym cza­
sem m usiano wynieść go z klasztoru, gdzie pozostać nie 
m ó g ł... i na m ateracu  wyruszono z nim  do jego m ie­
szkania. P rzełożona posłała do hrabinej Dreissowej 
z zaw iadom ieniem ... Ponieważ do m ieszkania Sopoćki 
było daleko i trzeba go było nieść na wschody, dora­
dzili przyjaciele, ażeby w pobliskim szpitalu św. Ducha 
w osobnym pokoiku go złożyć. Tu puszczono m u krew

raz i drugi i trzeci, ale zgęsła iść już nie chciała a 
w nocy nie odzyskawszy przytom ności naw et, ale przy 
m odlitw ach K anonika i kilku duchownych, których we­
zwano, biedny baron, wczoraj jeszcze zdrów ja k  ry b a ... 
życia doczesnego dokończył.

W iadom ość o tym  zgonie tak  nagłym , przeraziła 
wszystkich, D rabicki wierzyć jć j nie chc ia ł... w ogóle 
ubolewano nad s tra tą  pobożnego i czynnego członka ty lu  
zgrom adzeń, bractw  i stow arzyszeń... Z K anonikiem  
przybyła do um ierającego, sam a czując się do tego obo­
w iązaną, H elena i pozostała u łoża wuja, k tóry  wszakże 
ani je j widzieć, ani słyszeć nie mógł. —  Tragiczny ten  
zgon na chwilę przynajm niej odwrócił uw agę od Sław ka 
i tyczących się go okoliczności, było to  szczęśliwą dla 
hrabinej i Jadzi dywersyą.

Trzeciego dnia, s ta ran iem  szczerśj w istocie przy­
jaciółki Sopoćki, hrabinej Dreissowej, k tó ra  w nim  t r a ­
ciła starego pom ocnika do dzieł m iłosiernych, domownika, 
sługę niem al, odbył się pogrzeb Sopoćki skromny, ale 
odznaczający się liczbą duchowieństwa, żebractwa, które 
w nim uczestniczyły... K ilku kapłanów m iało mowy b a r­
dzo piękne, a ze świeckich nastręczył się D rabicki, aby 
w im ieniu obyw atelstw a m iasta  i ojczyzny pożegnać 
zm arłego. W iedział bardzo dobrze, iż to  m.u wcale nie 
zaszkodzi, szczególniej w tej chwili.

Od pierwszego dnia policya i sąd, k tóry  m iał na 
oku owe tak  śm iesznie i pilno zaryglow ane mieszkanie 
Sopoćki. położył na nićm  pieczęcie.

Testam entu  nie było żadnego, z fam ilii jedna tylko 
siostrzenica... k tó rąo n  uznał i przyjął, jak  to już wiedziano
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powszechnie, —  ale ta  o czynnościach sądu  i o niczem 
wiedzieć nie chciała. N aję ła  sobie mieszkanie szczupłe 
w bliskości dworku Sławka, rzadko i pota jem nie przy­
chodziła się o niego dowiadywać...  a resztę czasu spę­
dzała u siebie zamknięta .

Nie wiedziała więc nawot, co się działo w mieście, 
gdzie na  otwarcie obsygillowane mieszkanie tak  nie­
zmierna czyhała ciekawość.

S ąd  w pełnym komplecie z protokulistą  zjawił się 
u drzwi rano, obejrzał pieczęcie nien ruszone., i przy­
s tąp ił  do otwarcia z całą formalnością biurokratyczną.

Izba pierwsza z nagiem i ścianami, zawierała na 
szaragach dwa sta re  płaszcze, pod niemi dwie pary bu­
tów, dzbanek z wodą i trzy zapylone stare  czapki, d a ­
wno wyszłe z używania.

W  prawo ciągnęły się pokoiki —  pierwszy niegdyś 
zapewne od gości...  okryty g rubą warstw ą pyłu, zawie­
ra ł  komodę zamczystą, kanapę z nogą złamaną, stół 
b ibu łą  zasłany i k ilka krzesełek.. .  Dalej następowała 
izdebka z szafami zamkniętemi, a za nią pokój sypial­
ny. Łóżeczko nader skromne, brudne, wyleżane, wązkie...  
stoliczek pod oknem, a między niemi ogromny żelazny j

0 czterech zamkach s ta ł kufer!  — Najniewprawniejsze [ 
oko widziało w tern ślady niepojętego prawie skąpstw a.. .  
Człowiek te  nie żył tu, nie jad ł ,  spał nie wygodnie, 
całe jego życie było w kufrze...  Ale nim przyszło d o /' 
otwarcia go urzędowego, opatrzono szafy i komody, 
w których znalazły się rozliczne fanty ponumerowane, 
kosztowności i m aterye, srebro .. .  widocznie wzięte 
w zastaw...

Pobożny baron był, jak  się okazało, zatwardziałym 
lichwiarzem, ale prowadził swe in teresa  tak ostrożnie, 
t a k  cicho, że n ik t  się tego nie domyślał.  Udawał, że 
służy za pośrednika ty lko. ..

Kufer więc nabierał wagi i obiecywał być wielce 
in te resu jącym .. .

Urzędnicy przystępujący do egzaminu jego, wzdy- i 
chali, myśląc nad tern, czemu z nich żaden do spadku j 
należeć nie może.

Nareszcie klucz w zamku m is ternym  zakręcony 
brzęknął,  otwarły się wrzeciądze...  i widok przyjemny 
oczom ciekawych się przedstawił.  Wszystko to  było 
w rozczulającym porządku .. .  złoto z jednej strony, p a ­
piery poklasyfikowane i pozortowane z drugiej, skrypta 
pozwięzywane czerwonemi sznureczkami od świec...  re-  
je s tra ,  kw itk i. . .  srebro w starych szkarpetkach i miedź 
naw et w gałgankach.. .  Inwentarz tego kufra zają ł nie­
zmiernie wiele czasu.. .  trzeba go było porządnie bar­
dzo wylegitymować, zregestrować, obliczyć i stan łortu- 
ny w in teresie łiskusu oznaczyć ściśle...  N a  pierwszy 
rzut oka w mieszkanie Sopoćki żyd by był nie dał za 
jego mienie i  tysiąca  złotych, popatrzywszy zdała na 
kufer znowu, osoby żywej imaginacyi mogły by się były 
spodziewać milionów...  a wszystkiego wszystkiem w po­
cie czoła zarobionego grosza było trzykroć sto tysięcy 
guldenów pewnych i ze sto wątpliwych...  nie licząc 
fantów i t. p.

W iedziano już, iż spadek weźmie siostrzenica, a że 
t a  się nie pilnowała, bo wcale o tóm wyobrażenia nie 
m ia ła  i nie m yśla ła  nawet,  obcięto j ą  n a  korzyść fiskusa
1 urzędu, o ile się tylko dało.. .  ociągano się nawet

z urzędowem oznajmieniem je j o tóm. Gdy niem al pier­
wszy Samiel dosta ł o tóm języka, obrachował dobrze 
spadek i powiedział sobie, że nie złym by być mogło 
interesem, wcześnie się przyjaźni panny Heleny polecić.

O nowóra jej mieszkaniu dowiedział się łatwo i wy- 
miarkowawszy godzinę, w której j ą  najpewniój zastanie, 
do drzwi jój zapukał. P a n n a  Helena s ta ła  w oficynce 
niepoczesnej w dwóch izdebkach, nie przyjmowała tu  
nikogo i zdziwiła się nie pomału, słysząc skrzypiące 
buty ną progu. Ale Samiel był dobrym dawnym zna­
jom ym , podała  mu rękę grzecznie.

—  Cóż pana tu  do mnie sprow adza? spytała.
Obowiązki przyjaźni. ..  chęć dowiedzenia się

o zdrowie...  o hum or.. .
— Dziękuję p anu . . .  zdrowie s trac iłam  a hum or 

został fantastycznym i nieukołysanym, j a k  był. Cóż pan 
chcesz, je s te m  s ta ra . . .

—  Cóż pani m yślisz? co zamierzasz?
— Nic!! odpowiedziała krótko — na ten raz przy­

k u ta  je s te m  do łóżka mojego b ra ta  chorego.. .  gdy on 
da Bóg, wyzdrowieje...  pomyślę o sobie Może też t e ­
raz dyrektor łaskawszy będzie i przyjmie mnie do te a t ru . . .

A! rzekł Samiel, jeźli sobie tego życzysz,jestem 
z n im dobrze — pójdę do niego i pomówię.

P ostanow ił  nie wydawać się z tóm, że wiedział 
o spadku.

— Byłbyś pan ta k  grzecznym? spyta ła  Helena.
— O! najchętniój!  ale na  cóż pani te a t r . . .
—  N a  co? czuję się powołaną do te a tru  a nic in- 

nego, lepszego na świecie do czynienia nie m a m .. .  M e­
mu b ra tu  dziś mogę być potrzebną sługą, ju tro  s tanę 
się ciężarem, a nikomu nim być nie chcę...

—  W ięc upoważniasz mnie pan i?  spytał Samiel.  
W ierz mi, masz we m m e szczerego, dobrego przyjaciela .. .

— W ierzę i je s tem  wdzięczna —  prosto odpowie­
działa Lena.

— Dodam, rzekł Samiel, że jakkolwiek postano­
wienie jój może mi osobiście do sm aku nie przypada.. .  
ale dobrze pani czynisz, chcąc zostać niezależną...  bo...

T u  urwał tajemniczo.
—  Bo co? spy ta ła  Lena  — co?
—  B o...  to ciężko powiedzieć, odezwał się.Samiel, 

niby wzdychając...* Sławek je s t  poczciwy chłopak...  ale.
— O! nic na  Sławka! nic mi pan nie mów prze­

ciw niemu.
—  Nie m ia łem  na myśli przeciw n iem u mówić, 

ale o nim, powoli dokończył Samiel. Sławek poczciwy, 
dobry, serdeczny...  a le . . .  czy się pani nie łudzisz?

— Czem? spyta ła  Lena.
— Czy pani nie nadto rachujesz na  serce, k tóre . . .  

k tó re . . .  może już dawno należeć do innój??
— J a  się nie łudzę niczem, nie spodziewam nic, 

kocham go ja k  b ra ta . . .  a nie wyglądam za to ani wza­
jemności,  ani na  tóm buduję projektów.

—  J a k  b r a t a ?  podchwycił Samiel, więc serce pani 
może jeszcze uderzyć d la .. .  przyszłości?

— Lena się zarumieniła.
— O! n ie !  nie, rzek ła . . .  j a  nie żądam  od przy­

szłości prócz, żeby m i wiary w mój ideał nie odebrała.
—  A  jeśli  idea ł . . .  ożeni s ię?  spytał uśmiechając 

się Samiel.
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— Będę go kochać razem z jego żoną —  odpo­

w iedziała Lena.
— I możesz tćż pani kiedyś.
— Ale dajże mi pan pokój? Czy widziałeś kiedy

stare, z wypłakanemi oczyma artystki, którym bielidło 
zjadło płeć, ruż wydarł rumieniec, łzy zgasiły wejrzenie.. . 
w ychodzące 'za  mąż inaczśj,  ja k  w trzecim akcie kome- 
dyi ?

—  N o.. .  ale, wszystko się trafia.
— Trafia się tym, które się lękają pozostać same 

na świecie, które przerażała sam otność.. .  którym się 
chce niewoli dla odmiany.. .  J a . . .  chcę zostać swobodną.

— A je ś l i  serce przemówi?
— J a  z sercem mojćm znam się dobrze, —  nie

je s t  ono sroczką i paplać nie m a ochoty...

—  Ale za przyszłość ręczyć nie można.

—  Czasami! Samiel wstał i rzekł. — Idę więc do 
Dyrektora tea tru . . .

N ie chciał dlużśj przeciągać rozmowy i odegrawszy 
w porę, j a k  mu się zdawało, preludyum, wysunął się 
z oficynki.

Tegoż dnia pod wieczorem nastąpiło przewidziane 
oznajmienie urzędowe pannie Helenie P ra te r  o spadku 
po wuju . . .  Biedne dziewczę zrazu nie zrozumiało, po- 
tśm  uszom wierzyć nie chciało, naostatek .. wyprosiło 
u urzędnika uśmiechniętego o chwilę czasu dla uspoko­
jen ia  się, nam ysłu ...  podziękowania Bogu. — Helenie 
zdawało się, że była w teatrze, tak  teatralnie los jej 
pod nogi rzucał fortunę pańską, niezależność, bogactwo...

Pobiegła naprzód do Sławka...  przyklękła przy łóżku 
i zamyślona, obłąkana, nic mówić nie mogła. Powoli, 
po cichu, potem ostrożnie oznajmiła mu o zmianie swego 
losu, ale Młyński który był nieco zdrowszy, choć się dla 
niej ucieszył tem, nie okazał zbytku radości, prosił tylko 
w obawie, aby jej nie oszukano, żeby mecenasowi, któ­
rego jej wskazał, zaraz nazajutrz dała pełnomocnictwo. 
Kanonika, który chodził na straży z brewiarzem, przy­
wołano. Staruszek podniósł ręce do góry i rozpłakał się.

Ale ludziom serca choć przybytek grosza zrzuca 
z niego ciężar troski nieustannej o ju t ro . . .  wcale ich 
przecie nie uszi zęśliwia. Wszyscy po chwili uczuli, że 
się w ich położeniu wcale nic nie zmieniło, Helena r a ­
dowała się tylko, że Sławkowi może w czem użyteczną 
być potrafi...

W cale  inne wrażenie wieść o spadku po Sopoćee 
zrobiła w mieście. Hrabina Dreissowa, która podobno 
przeczuwała, iż zmarły zostawi coś więcej nad stare p ła­
szcze, buty, pewną była, że znajdzie się testament, k tó ­
rym on rozporządzi pozostałością na rzecz bractw i kla­
sztorów. Spodziewano się, iż zapisze kapitał na założe­
nie klasztoru Ignacyanek, którego potrzeba czuć się 
nadzwyczajnie dawała dla starych panien...  Tymczasem 
testam entu  nie było, siostrzenica się znalazła i cała ta  
fortuna przechodziła na . . .  osobę nieznajomą...

Osoba t a  jednym zupełnie nieznana, drugim da­
wniej nie miła, teraz w blasku tćj sumy... k tórą odzie­
dziczyła, zaczynała się jakoś całkiem inaczej wydawać. 
Wszyscy, a szczególniej młodzież, znajdowała, że panna 
Lena... była wprawdzie ekscentryczną, ale broniono jśj

sławy, wynajdywano w nićj przymioty, odkrywano zalety, 
jakich nigdy nikt wprzódy jćj nie przyznawał.

Dyrektor tea tru  bił się po głowie z rozpaczy, że j ą  
tak  niegrzecznie ze sceny spędził.

—-  Tak! tak!  mówił — o! tak!  tak! zrobiło się 
głupstwo! któż w ie?  Je s tem  nie żonaty...  ona lubi pa- 
syami tea tr . . .  a le . ..  teraz!  przepadło wszystko!

Z młodzieży niemal każdy utrzymywał, że on jeden 
tylko zawsze bronił tej nieszczęśliwśj Leny, że 011 jeden 
się poznał na niej.

Hrabina Dreissowa nie rozpaczała o nawróceniu, 
hrabina W artska milczała, Jadz ia  się cieszyła szczerze, 
ale jój uśmiech zrezygnowany był i pełen boleści, po 
cichu szeptała —  przeznaczenie!!

Drabicki żałował, ze był żonaty, a syna miał znowu 
za młodego, bo niezawodnie stara łby się go zaswatać.

: — Obrachował także, iż gotowa co dać na  ten nieszczę­
sny dziennik Sławkowi i agonią jego przeciągnąć. —  
Było mu to wcale nie na rękę... ale potrzebował się 
namyśleć, bo kontr-m iny zawsze jakieś znalazł przeciw 
wszelkiemu niebezpieczeństwu...

Śmierć Sopoćki, jego mienie, los Leny, na  tydzień 
przynajmniśj dostarczyły paszy plotkarzom... Wszyscy 
byli ciekawi zobaczyć bogatą eksaktorkę, ale ona się 
nigdzie nie pokazywała. Nie zmieniła nawet pomiesz­
kania, nie przebrała się z ciemnej sukni starej, po­
słała kilka tysięcy dla ubogich przez Kanonika, ofiarę 

i  znaczną dla klasztoru, zamówiła grobowiec dla wuja, 
dla matki... i śmiała się smutnie, mówiąc Sławkowi, że 
teraz już nie wie, co z pieniędzmi robić będzie. P ie r ­
wszym darem który uczyniła sobie samśj, był prze­
pyszny Shakespeare i Goethe...  Podarte  tomy dawne 
schowała na p a m ią tk ę !

O, mój Boże, kiedy człowiek zestarzawszy z tych 
la t  ubóstwa, nadziei, pracy, znajdzie na dnie kufra po­
dar tą  książczynę, nad którą płakał i wzdychał do świata, 
tylu od niego pięknych spodziewając się rzeczy —  ja k  
mu naówczas... miło ucałować te  karty, na których ślady 
łez pozostały! Milsze i droższe są stokroć te  łzy, niż 
jesienny uśmiech zwątpienia — nad grobem...

Lena  z uczuciem schowała te poszarpane tom y: 
Wilhelma Meister... E gm ont’a... i Schiłlerowskiego W il­
helma Telia .. które tyle razy czytała, marząc...

Skutkiem zmiany opinii o niej — o cudo! mniej 
za złe jej miano, że... chodziła do Sławka... H rab ina 
W artska prawie się nie lękała jej tam  spotkać, osobli­
wie, gdy się dowiedziała, że ładnie mówi po francuzku... 
Słowem — O dziwna potęgo grosza, o uroku mienia! 
siło złota... co wy z ludźmi nie wyrabiacie? Stare to 
prawdy, powtarzamy je  wszyscy, ruszamy ramionami, 
słysząc, je  — a mniej więcej ulega z nas każdy tśj 
władzy niepojętćj ?

Lena wypiękniała, wyrozumniala, wymyślono jej przod­
ków, szlachectwo, znajdowano kolligacye, o mało nie 
nazywano Baronówną, a kilku młodzieży mówiło sobie, 
przeciągając nie daleko dworku w świeżych rękawiczkach, 
że... gotowi by j ą  byli uszczęśliwiać... gdyby się tylko 
na to zgodziła. Utrzymywano, że takie przypadkowm 
przejście przez tea tr  nic a  nic jej nie uwłaczało.*)

(Ciąg dal. nast.)
*) C ytow ano A lboni, R is to ri i t . p.



Typy słowackie.
wdziwie słowiański Są gościnni, wesołego umysłu, wię- 
cćj skłonni do swobodnego życia, nie myślącego o jutrze, 
aniżeli do wytrwałój pracy. W olą poprzestawać n a m a - 
łśm , aniżeli ponosić trudy, by sobie los polepszyć. 
W tym charakterze przedstawiają nam się także dru­

ciarze, którzy chętnie opuszczają swoje strzechy rodzime, 
wędrują w dalekie strony, po Polsce, Czechach i N iem ­
czech, by na starsze la ta  znowu powrócić do swoich, 
pod dach ojczysty.

Długie la ta  mijały a o Słowakach mało kto wie-
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S ł o w a c y .
IZ ryciną.i

Słowacy, potomkowie dawnych Słowian, którzy za- na Turocza. Arwy. Ogółem liczą ich na 2 750,000,
ję l i  siedziby między Dunajem a Cisawą, żyją w roz- z których 800,000 je s t  wyznania ewanielickiego, resz ta
proszeniu prawie po wszystkich kom ita tach  węgierskich, zaś katolickiego.
mianowicie w północno-zachodnich, w okolicach Trenczy- Zachowali oni w swoich obyczajach dawny typ pra-
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dział, bo oni sam i m ało wiedzieli o sobie. Byli naw et 
tacy, k tórzy im  nie przyznawali odrębnej narodowości, 
ale uw ażali ich tylko za gałęź większego narodu, za 
część narodu czeskiego. Dość rychło jednak  ruszyło 
się m iędzy S łow akam i poczucie narodowości, rozbudziły 
się, ocknęły um ysły, serca rozpaliły  się m iłością prze­
szłości i zapragnęły lepszych czasów J a k  u wielu 
innych narodów, tak  i przy rozbudzeniu się Słowaków 
okazało się, że każdy naród, który pragnie być sobą, 
pow inien strzedz pr/edew szystk iśm  jako  oka w głowie 
języka ojczystego, _ tego najważniejszego znam ienia na­
rodowości. Gdzie język  narodowy idzie w poniewierkę, 
czy to  że je s t  z szkół rugowany, gdzie m łode pokolenie 
pobiera p ierw otne wykształcenie, czy też że je s t  lekko­
m yślnie zaniedbywany, tam  też naród chyli się wido­
cznie ku upadkowi.

Słowacy zaczęli się poczuwać narodem  od czasu, 
ja k  gorliw si m y d zy  nim i poczt li zbierać skarby o jczy­
stego języka i pielęgnow ać sw ojską lite ra tu rę . N adm ie­
nić tu  wypada, że głów na zasługa w pracy około roz­
budzenia ducha narodowego należy się mianowicie ducho­
w ieństw u tak  katolickiem u, ja k  protestanckiem u. Ducho­
w ieństw o to pierwsze zrozumiało obowiązek obrony 
narodowej i podjęło się jć j z tak ą  sum iennością, z ta k ą  
gorliw ością, z tak im  zam iłowaniem  sprawy narodowój, 
że wszystkie inne rzeczy odłożyło na bok i cały zasób 
sił swoich poświęciło narodowi. K atoliccy i protestanccy 
księża wyprzedzali się w pracy narodowój i tem u też to 
przypisać należy, że różnica relig ii nie zdołała wcale 
wywołać rozdwojenia.

P ierw sze próby literackie narzecza słowackiego, 
które je s t  bardzo zbliżone do czeskiego, pojawiły się 
w początkach X V III w ieku, kiedy ksiądz Maczaj wydał

swoje kazania: C h l e b y  p r v o t i n  n e b  k a z a n i  n a  ne -  
d e l e  c a l e h o  r o h u  (1718). Za jego przykładem  po­
szli inni, ja k  Bayza, Jerzy  F nadli, Gazda, a mianowicie 
Bernolak (1762 — 1813), dziekan katolicki. N ap isał on 
gram atykę języka słowackiego, wydał słownik, p isa ł ka­
zania i zbierał pieśni. W  ślady osta tn iego  w stąp ił k a ­
nonik Jerzy  Palkowicz ( f  1835) który przełożył b ib lią : 
S v a t e  P i s m o  (1829). G łośniejsze jeszcze im ię zy­
skał Jan  Holly (1785 — 1849), także ksiądz katolicki. 
P rzekładał on poetów starożytnych i nap isał bohater­
skie poem ata : S v a t o p l u k ,  S la w . Zbiór jego  prac 
wyszedł pod ty tu łem : J a n a  H o l l e g o  B a s n e  (4 tom . 
w Peszcie 1841 r.)

Gdy Czesi zaczęli krzepić u siebie ducha narodo­
wego, zwrócili wtedy uwagę sw oją na Słowaków Szafa- 
rzyk i K ollar. O statni wydał najzupełniejszy zbiór na­
rodowych pieśni słowackich.

W pływ Czechów sięgał dalśj, aniżeli tylko na l i te ra ­
turę. Słowacy uciskani przez Niem ców austryackich 
i M adńarów  zażądali praw  politycznych, których im  
dotąd  odmawiano. Głównymi przywódzcami ruchu po­
litycznego byli L udew it Ś tu r (}  1856) ew anielik i Mi­
łosław H urban, pastor ewanielicki. Ś tu r pierwszy zaczął 
wydawać gazetę słow acką w r. 1845 pod ty tu łem  S l o -  
v e n s k e  N a r o d n j e  N o w i n y  z dodatkiem  O r o l  
(orzeł) t a t r a  ń s k i .  D ziennik ten  wydawany przez 4 
la ta  cieszył się wielkiem powodzeniem. W  pracy tćj 
w spierał go H urban i M ichał Hodźa, także pastor.

W ęgrzy długo prześladowali Słowaków, mianowicie tych, 
którzy krzepili ducha narodowepo. Prześladow anie to 
ustąp iło  znacznie w ostatn ich  czasach, gdy W ęgrzy sam i 
zm iarkow ali, że lichą ten go tu je sobie przyszłość, kto 
godzi na krzywdę drugiego. B. L.

Dzień dziesiąty Października.
Są pewne dni w życiu narodów, które każdy naród 

św ięci w spom nieniam i już to wielkiego wesela, już też 
wielkiego sm utku. Nie m a drugiego narodu w całym 
świecie chrześcijańskim , któryby m ógł obchodzić więcej 
wspaniałych uroczystości narodowych, aniżeli naród P o l­
ski. Przez długie wieki sto jąc  ,n a  straży chrześcijań­
skiego św iata i rozlew ając w jego obronie krwi potoki, 
przeżył on niejednę chwilę prawdziwój chwały i praw dzi­
wego pośw ięcenia, przeżył niejednę chwilę, k tó ra  m u 
zapew ni n ieśm iertelne im ię na kartach  dziejów ludzko­
ści. A  to  szlachetne serce narodu, które tak  gorąco 
biło za każdą uczciwą spraw ę, nie zam ilkło, nie za­
m arło  naw et wtedy, gdy gw ałtow nie ściśniętem  zostało. 
N aród wielkiej przeszłości nie od razu ginie — owszem 
przyszłość jego  je s t  zapewnioną, jeże li tylko sam  nie 
przepom ni o tern, czem był

K iedy Osman, su łtan  turecki, najechał P olskę z 300 
tysiącam i Turków i JOO tysiącam i Tatarów , pad ł strach 
na Polskę, bo ja k  K rasicki pow iada w opisie wojny 
chocim skiej o su łtan ie :

dum ny mocą swego m ajestatu,
W zniósł si§ nad człeka i pogroził światu."

Ale nieustraszony wódz nasz, K aró ł Chodkiewicz, 
w idząc niebezpieczeństwo wielkie, zagrażające nie tylko 
Polsce, ale całem u chrześcijaństw u, opuścił na pierwszą 
wieść co dopiero zaślubioną Annę, zgrom adził 35,000 
w ojska, k tó re  m iało tak  groźnej potędze tureekiój śm iałe 
staw ić czoło.

S iła wprawdzie wojska była m ałą, ale zapał nie­
zm ierny, bo tu  szło o największe dobro człowieka, o wiarę 
i wolność. D la tego to walka gotow ała się na życie 
lub śm ierć; tu  się m iało roztrzygnąć, kto m ia ł w ładać 
św iatem , koran czy ewanielia, półksiężyc pochańców, 
czy też krzyż wiernych.

Ufny wódz polski w pomoc bożą i  męztwo dziel­
nego rycerstw a polskiego, uderzył z tą  m a łą  s iłą  pod 
Chocimem na potężne szyki Turków  i Tatarów . D w a­
naście godzin b itw a trw ała , Polacy na głowę porazili 
Turków. Było to  1621 roku 11 września.

W  trzy dni potem  Turcy uderzyli znowu na naszych, 
ale z ogrom ną s tra tą  odparci, p ierzchnęli w nieładzie. 
W idząc to nasi, ścigali ich do sam ego obozu i spraw ili 
tam że straszną rzeź. Ale na tóm  jeszcze nie dosyć; 
nazajutrz t. j. 15 w rześnia, T urcy  m ając  jeszcze p rze­
ważające siły,nie poprzestali na danej sobie nauce,ale z w rza­
skliwym krzykiem A l l a h  w padli na Polaków , lecz nasi tak  
się z nim i gracko nwinęli. że i tym  razem  zbili ich do 
szczętu. Legło Turków i T atarów  k ilka tysięcy, zginął 
ich wódz naczelny K arakasz i cały obóz tu reck i dosta ł 
się w ręce Polaków, a z nim ogrom ne łupy i bogactw a.

N ie długo cieszył się tym  tryum fem  Chodkiewicz, 
osłabiony trudam i w ojennem i i w iekiem  um arł w Cho­
cimie 23 września, oddawszy dowództwo S tanisław ow i 
Lubom irskiem u. Dowiedziawszy się Turcy o tćj do tk li- 
wćj stracie Polaków , nabra li serca i jeszcze kilka razy 
zm ierzyli się z P o lakam i, ale poznali, że m ęstw o P o la ­
ków nie spoczęło z Chodkiewiczem w grobie. Tylokro­
tn ie zbici, zaczęli b łagać o pokój. Chętnie na to  przy­
sta li Polacy, bo sam i wycieńczeni, znali dobrze 
wielkie niebezpieczeństwo, jak ie  jeszcze nigdy Polsce nie 
zagrażało. S tan ą ł więc pokój 8 października.

Kościół nasz, widząc, jak ie  dobrodziejstwo wyświad­
czyła Polska z pom ocą bożą całem u chrześcijaństwu, 
wyznaczył dzień 10 p a ź d z i e r n i k a  na coroczne sk ła­
danie dzięków Najwyższem u za ową niewymowną łaskę, 
która się przez polski objaw iła oręż. W  dniu tym składa 
kościół dzięki Bogu w obudwóch archidyecezyach naszych, 
po wszystkich kościołach na pam iątkę owego dnia chwały, 
który zajaśniał dziadom  naszym  przed dwoma z góry 
wiekami.
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Po wiedeńskiśj wyprawie (12 września 1683) dnia 
p ią tego król J a n  I I I  S o b i e s k i  ruszył z wojskiem do 
Węgier,  gdzie wiele tysięcy zabranych w niewolę chrze- 
ścian odbił, a szedł przez popioły i gruzy spalonych 
miasteczek i wsi, których kronikarze liczą 14,932. I  le­
dwie nie trudniejszy był pochód wojska przez Węgry, 
aniżeli sam a bitwa. Nigdzie żywności nie było, całe 
pola w niwecz były obrócone.

Po wielu przeprawach stoczył król wielką bitwę 
pod S t r y g o n i e m .  Najprzód turecka potęga uderzyła 
na  prawe skrzydło, k tórem u przywodził S tarem berg, do- 
wódzca Wiednia. Ale że ich ta m  dobrze przywitano, 
obrócili się Turcy na lewe skrzydło księcia lotaryń- 
skiego. Lecz i tu  znaglono Turków do ucieczki. Gdy 
jednak  gdzie uciekać nie było, jedn i uchodzili przez 
m ost  na d rugą stronę Dunaju, inni wpław puszczali się 
przez bystre Dunaju nurty i topili się na błotach. J e ­
dnych rąbano bez litości, drugich strzelano ja k  kaczki 
na  wodzie, innych dobijano na błotach.

I  z strony chrześcijańskiego wojska nie m ała  była 
klęska, bo do 3000 legło trupem  w tej bitwie, a blisko 
1000 rannych było. Lecz z strony tureckiej 34,0 )0 zo­
stało na pobojowisku, a iluż to znalazło śmierć w nur­
tach  Dunaju. Strach było patrzeć, gdy się m ost za ła­
mał, wtedy to po trupach, jakby  po moście, na drugą 
stronę przejść było można, a cała rzeka na kilka mil 
krw ią  się zafarbowała. Chlubniejsza była owa strygoń- 
ska bitwa, ja k  sam a wiedeńska, gdyż tu więcćj położo­
no trupem  i więcej w niewolę wzięto ; 5 baszów zginęło, 
2 wzięto w niewolę.

Po tej wyprawie uderzył król J a n  na twierdzę P ar­
kany, ale Turcy sami m u się poddali. Wyszło z tw ie r­
dzy 4300 Turków, a z nimi białycbgłów przeszło 2000. 
S ta ł  król na  koniu przed bram ą, wojsko rzucało mu 
broń do nóg, a basza z oficerami wychodząc, oddał mu 
klucze. I  t a  wyprawa strygońska zaszła także 10 p a ź ­
d z i e r n i k a .

N azajutrz  po niej, pisał król lis t do królowej, który 
tu  dosłownie przytaczamy: „Pow tórnie dobrcć boska 
chrześcijańskiemu hojnie pobłogosławiła wojsku, za co 
Mu niechaj będzie chwała wiekuista, że nam  dnia one- 
gda szego (wczorajszego) znowu pozwolił zwycięstwa tak 
wielkiego, iż lubo wiedeńska ekspedycya znaczną była wy­
graną  batalią,  ale tu  in triplo (w trójnasób) dobroć 
Boska większą nam  dała. Nieprzyjacielowi zaś fatalny 
upadek przyniosła. Sam żyłem w niebezpieczeństwie 
zdrowia mego dla odwagi nacierania na nieprzyjaciela 
krzyża św., chcąc rekognoskować m ost pod Strygoniem, 
abym go mógł ja k  najprędzśj opanować dla korespon- 
dencyi z odebranemi fortecami. A gdym się zbliżył ku 
ich wojsku, zobaczyłem, że się nieprzyjaciel w wielkiej 
liczbie świeżego znajduje wojska, ale to serca naszego 
bynajmniej nie załterowalo, a w tem  dają  znać, że 
podjazdy nasze o sta je  się od nieprzyjaciela znajdują, 
który, że niejakiego doznał powodzenia, dalej ku 
nam  marsz zaczął, a my też zaraz ruszyli z wojskiem. 
O tem dali znać Turcy wezyrowi, który dwu ba­
szów z wojskiem przeciw nam ordynował, aby nas uprze­
dzili i na obóz. nasz napadli, lecz my szczęśliwie uprze­
dzili i wprzód na nich uderzywszy, jednym im petem  
znaczną kwotę znieśliśmy nieprzyjacielskiego wojska 
Osiem baszów w wojsku i,ch było, 2 w niewolę wzięli­
śmy, sylistryjskiego i alepskiego, 2 misdzy niewolnikami 
się utopiło, drudzy na placu polegli, a tak  zasławszy 
t rupem  pole, wezyr z resz tą  wojska uciekł przez most

na Dunaju  wystawiony; —  a że się na nim zatarli ,  my 
kazali podstrzelić, jakoż ta k  szczęśliwie, że wielki t łok  
osta tka  dołamał, zaczśm Turcy w wodę wpadli, wojsko 
zaś chrześcijańskie z tylu ich licznym trupem  słało. 
Bardzo ich wielu potonęło, gdyż trudne salwowanie się 
przez ta k ą  D unaju  szerokość było, ta k  że trupy z Z a ­
wojami płynące pokryły wodę, iż rzeki znać nie było. 
S trach było i patrzeć, jakby sądny dzień widzieć było, 
kiedy tu  ra tu jący  się do dna śłi, a inni od kul na wo­
dzie zabici tonęli. Mogę mówić, że nie ta k  w utarczce 
samśj,  jako uciekających wo sko nasze bijąc, prawie 
zmordowało się. Ziemia i Dunaj prawdziwie w ten dzień 
napełniły się k rwią turecką. Osta tek  Turków zostało 
się w okopach i miejscu przerzniętśm, że się łączyć nie 
mogli, zaczśm widząc swoich klęskę, poddali się. M ię­
dzy tym i znajdowało się różnśj kompleksyi i kolum lu­
dzi. Prawie czoło i wybór wojska, panów tureckich i róż­
nego paddaństw a tego narodu, na tę  wojnę wyprowa­
dzonych, wykorzeniło się za pomocą bożą; w 10 godzinach 
zakończyła się  ta  okrutna i ledwie s łyszana w świecie 
w alka.11

Dzień d z i e s i ą t y  p a ź d z  i e r n i  k ap rz y  wodzi nam ta k ­
że na  pamięć dzień sm utku wielkiego i wielkiśj żałoby naro­
dowej. W  dniu tym  r. 1794 zaszła pam iętna bitwa pod M a ­
c i  e j  o w i c a  m i ,  w której Kościuszko ranny dosta ł się 
do niewoli moskiewskiej,  — Naród polski, widząc co się 
świt; ci, jak  Moskwa bawi się z królem, ja k  gdyby z pupką, 
wziął się' do oręża pod Tadeuszem Kościuszką. Pod 
Racławicami skropiono Moskali o stro ; w Warszawie 
w wielki Czwartek pod sławnym szewcem K ilińsk im  na- 
siekano ich nie lada.

W ige  j a k  li d się w ziął  s iarczysto 
W  w elki C z w a r te k  do roboty,
Ca łe  m ias to  do soboty,
J a k  B ó g  kazał, w y m ió t ł  czysto...
Czego szewcy nie  zdołają.
Kraw cy  mięćDy sobą k ra ją ;
Czego kowal nie  dokuje,
To im  rzeźnik  dożył uje.

Kościuszko zwyciężył jeszcze pod Szczekocinami 
a w szęd z i1 najwięcśj kosynierzy dokazah. Każdy zna 
zapewne z opowiadań Bartosza Głowackiego i Stacha 
Swistackiego, dzielnych Krakusów, co się w bitwie rac ­
ławickiej wsławili. Wówczas to śpiewano:

K to  za ciebie M atko  nasza  
Zdrow ia  pożałuje,

N iech  mu tego  przy skonan iu  
P a n  B ó g  nie  daruje . —

Ojcze m iły ,  Naczeln iku ,  
P rzynosim y plony,

Osiem a r m a t  n a  wojenkg,
A cztery  n a  dzwony,

Żeby co dzień  n a  św ia t  biały, 
B rzm ia ły  dzw ony z wieży, 

N a  te  wioski,  okolice,
N a  te n  w ie trzyk  świeży.

I żeby też  Pan u  Bogu 
B y ła  za to chw ała ,

I  te j  Matce Przenajświętsze j ',
Co n am  si l  dodała.

K om u Pan  B óg  błogosławi, . 
T e m u  się i wiedzie. 

Idzie  sobie S tach  Swistacki,  
A Głowacki j e  zie. 

Jodzie, jedzie  n a  armacie,
N a  sm oku mosiężnym, 

Czapką Wiewa, a lu d  śpiewa 
Głosem t a k  potgżnym, 

J a k  na wiosnę sig przewala  
P a l a  rożdąsana .

D anaż moja,  dana,  d a n a  — 
Ojczyzno kochana.

1 s ta n ę l i  przed Kościuszką 
Krakowiacy śmial i ,

Do nóg  mu sig pokłonili ,  
P o te m  zaśpiewali:

Kościuszko, chcąc przeszkodzić połączeniu się wojsk 
nieprzyjacielskich, zastąpił im drogo pod Maciejowicami iO 
p a ź d z i e r n i k a ,  bił się ja k  lew, ale uległ przemocy, koń 
pod nim padł. a on cięty w głowę, dostał się do nie­
woli. —  Był to  ostatni dzień politycznej niepodległości 
naszej. X.

Przyg-ody asesora Z...
,iP raw dziw e  zdarzenie. —  C iąg  dalszy.)

Asesor zauważał, że wszelka opozycya byłaby tu  
daremną, czuł się zdrowym na ciele i umyśle, ale uczu- 
wał także lekkie dreszcze i ból głowy. Tużurkowy j e ­

gomość upewniał obecnych, że chory je s t  jeszcze w b a r ­
dzo niebezpiecznym stanie, kazał sobie podać wody 
i w towarzystwie Nikity  zbliżył się do łóżka.
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Asesor teraz dopiero zrozumiał, że je s t  w rękach dok­
tora ,  i że ów ból głowy pochodził z lekkiej rany, dają- 
cśj najwymowniejsze świadectwo, że nocne wypadki nie 
były marzeniem. Sam doktor utrzymywał, że rozcięcie 
głowy nie daje się inaczój wytłómaczyć, ja k  tylko że pan 
asesor musiał upaść albo na sochę, albo na inne jakie 
ostre żelazo Asesor byłby gotów od razu opowiedzieć 
ca łą  nocną przygodę, ale ów brzęk czarowny jeszcze 
brzęczał mu w uszach. W  milczeniu poprzysiągł sobie 
dojść jego znaczenia, poddał się więc pokornie operacyi, 
kuracyi, z t ą  jednak myślą, że prędzej lub pćźniój od­
kryje, kto był ów. tajemniczy zbrodniarz.

Nareszcie wszystko zwolna poczęło się wyjaśniać; - 
w nagrodę posłuszeństwa i cierpliwości za drugą wizytą 
doktór zawiadomił asesora, że szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności właśnie znajdował się we dworze, kiedy 
poczciwy N iaura  ( tak  się nazywał gospodarz, u którego 
na teraz znajdował się asesor) przybiegł zadyszany, do­
nosząc, że jakiś podróżny leży bez duszy w pośrodku 
gościńca.

N iau ra  tej nocy wybierał się ze lnem do Rygi i nie 
wiele brakowało — tak  utrzymywał parobczak Niaury, 
pozostały w chacie, aby ciężko ładowny wóz nie roz­
trzaskał  asesorskiej głowy.

Następnie dowiedział się asesor, że doktor wezwa­
ny był do dworu, bo tejże nocy zakończył życie 
dzierżawca państwa K.... Stary skąpiec umarł tak, jak  
żył — mówił doktór, marszcząc brwi, w ostatnich dopiero 
chwilach zapotrzebował lekarskiej pomocy, a teraz za­
chodzi wątpliwość, kto' wypłaci honoraryum doktorowi, 
bo^ nikogo z krewnych nie było przy umierającym, a dom 
opieczętowano przy świadkach do dalszego rozporządze­
nia władzy.

Asesor w milczeniu wysłuchał doktora, poczem czule 
mu podziękował za jego troskliwość i przyobiecał hojną 
nagrodę, aby tylko ja k  najprędzćj powrócił do zdrowia, 
następnie przywołał parobczaka, który na swoich b a r ­
kach przyniósł go do chaty i gospodynię domu zas tę­
pu jącą  w tej chwili siostrę miłosierdzia, — obojgu po­
dziękował ja k  mógł najczulej i poprzyrzekał nagrody. — 
Jeden  tylko Nikita  oberwał w dniu tym porządnego 
w bok kułaka, bo zanadto się krzywił i obrzydliwie nos 
ucierał,  udając płacz nad głową nieszczęśliwego swego 
pana.

O dtąd  asesor na piękne rozgospodarował się w cha­
cie i tu  założył tymczasową kancelaryę, a jak  tylko 
przyszedł do zdrowia, rozpoczął tajem ne śledztwo, tak 
co do broni mającej znajdować się we dworze, jako tóż 
i zbrodniczego zamachu na jego życie, którego ślad nie 
za ta rty  pozostał mu na wieczne czasy na czole.

K to  zna chytrość Żmudzinów, ten łatwo pojmie, że 
zadanie było nie tak  łatwem. Po pierwsze broni nie zna­
leziono nigdzie; wprawdzie pod wielkim kominem we 
dworze znaleziono wygodne ku temu pomieszczenie i kilka 
odłamków palnej broni, które pan asesor zabrał jako 
c o r p u s  d e l i c t i ,  ale na tćm ograniczał się cały donos, 
a ten, na  k tórym  mogłaby ciążyć odpowiedzialność, już 
od tygodnia spoczywał w grobie. Co do osobistego wy­
padku asesora, to więcej jeszcze pokryte było m g łą  ta ­
jem nicy i sam asesor pilnie się wystrzegał,  aby nie n a ­
brało rozgłosu.

J a k  tylko powstał z łóżka, rano i w wieczór od­
bywał przechadzki około dworu; już wydeptał dróżynę 
w alei, k tórą  przebył w owej parnię tnćj nocy, ze sto 
razy był pod okiem izby, zkąd czujny cerber tak  nie- 
li tościwie go odpędził —  dalej obiegał wzdłuż i wszerz 
tery toryum  obszernego sadu, upatru jąc śladu świeżo po­
ruszonej ziemi, albo wreszcie owych zarośli, w których 
się ukrywał. Próżne wysilenia, — ' baczne oko nic nie 
zdołało odkryć, sam szatan zdawał się go oślepiać, i gdyby 
nie blizna na  czole i kilka słów parobczaka, byłby już 
gotów sam uwierzyć, że go znaleziono w pośród gościń­
ca wioski.

„O! j a  miał rozum i dobrze b ra ł  się do rzeczy11 
chełpliwie powtarzał pan asesor, popijając starkę. I rze­
czywiście oddać mu słuszność należy, że umiejętnie do­
chodził wątka, ale widocznie miał do czynienia z czło­
wiekiem po dwakroć od niego zręczniejszyip. Z poufnśj 
rozmowy z parobczakiem, z gospodynią domu, z klucz- 
wojtem z innemi mieszkańcami włości, wiedział już p ra ­
wie na palcach asesor, ile który gospodarz m a dzieci, 
a pieścił, a głaskał, a przywabiał do siebie każdego malca, 
aż nareszcie zrozumiał, że ten, którego szukał, nie znaj­
dował się we wsi.

Gospodarz N iaura  jednego miał tylko syna i tego 
właśnie powiózł ze sobą do Rygi. Tu  już był ślad. 
Gospodarz Niaura był słusznego wzrostu, a synek jego 
nad wiek roztropny, tak  u trzymywała m atka  i wszyscy 
sąsiedzi. Gospodarz N iaura  był bardzo tajemniczej na­
tury, bo wybierając się do Rygi, sam wóz ładował a lnu 
miał taki poddostatek, że wbrew zwyczajowi aż tró jkę 
koni zaprzągł do wozu i wyjechał w nocy z zagrody 
tak, że nawet parobczak o tern nie wiedział. Kiedy jego 
zadyszany synek wRiegł do chaty i wrzaskiem rozbudził 
śpiących, już wóz ciężko obładowany potrzebował zm ia­
ny koni, bo tak poprzednie były zmęczone, ja k  gdyby 
z ciężarem pod górę gwałtownie je  zagnano; —  tak 
u trzym ał parobczak, ubolewając nad ulubionym 
gniadoszem, który pozyskał także i łaskę asesora, 
że go nawet aż w stajni odwiedzić raczył. Go­
spodarzowi Niaurze, widać bardzo pilno było w drogę, 
kiedy nawet nie zajrzał do chaty, czy taki wielki pan, 
jak  pan asesor, będzie miał dostateczną wygodę w jego 
domostwie, ale ja k  tylko złożył chorego na barki p a ­
robczaka, zaciął biczyskiem szkapiny, że aż zajęczały 
i furknął z kopyta he t  ku lasowi.

Te wszystkie tak  od niechcenia zebrane wskazówki 
aż nadto objaśnić mogły asesora. T a jem ną  więc siecią 
zwolna otaczał swoją ofiarę. Wiedział już, którego 
dnia N iaura przybył do Rygi, gdzie stanął,  komu len 
sprzedawał i w jakiej ilości, słowem, wiedział wszystko, 
o czem chciał wiedzieć, a nawet, że wóz i konie sprze­
dał, a piechotą wracał do domu. Asesor przybrał po­
stać baranka potulny, cichy, wyrzekł się naw et na  czas 
jakiś u ubionej s ta rk i ,  jedynego swego towarzysza N i­
kitę odesłał wraz z kolasą do miasta ,  a stękając, pokła­
dał się często do łóżka i  poprzestał wychodzić z domu.

Tak upłynęło ze dwa tygodnie, asesor czekał cier­
pliwie, ale strac ił  ślad pobytu Niaury, a widoczny n ie­
pokój _ jego żony był wyraźną wskazówką, że i ona nie 
wiedziała, gdzie dotąd jej mąż przebywał. Poszukiwanie 
we dworze broni obudziło nieufność włościan, przedłużony 
pobyt asesora przestrach —  kilka dni jeszcze, a asesor 
byłby zmuszonym pomyśleć o rejteradzie z braku ży­
wności. Jedyny zwolennik asesora, dobroduszny pa­
robczak Niaury, począł stronić od niego, ulubione słowo 
Żmudzinów n e  s u p r a n t o  (nie rozumiem) coraz wię­
cej odbierał w odpowiedzi; nagliła  więc potrzeba coś 
stanowczego przedsięwziąść.

Asesor miał na zawołanie ta jn ą  policyą, ale Żmu- 
dzini mieli solidarność wiekową, rozum i przebiegłość, 
j a k  ich charakteryzuje znane a  stare  przysłowie: „ ż e  
Ż m u d z i n a  w i ę c ć j  p o d  z i e m i ą ,  j a k  n a  z i e m i . "

Z takim ludem zaprawdę trudna je s t  walka. Żmu- 
dzin cichy, pokorny, brzydzący się rozlewem krwi, 
z głęboko wkorzenioną wiarą, j e s t  dla Moskwy ścianą 
skalistą, o k tórą  wszystkie reformy i zachcianki p ra ­
wosławia rozbić się muszą. Tuta j i działa nabite ru ­
blami nie na wiele przydać się m ogą ; rubel biały 
wpadnie do żelaznego garnka, który Żmudzin starannie 
ukrywa pod ziemią, a sprawa pozostaje na ziemi, i o je- 
dnę linijkę nie postępuje naprzód. Mów Źmudzinowi 
o śmierci, on w każdej chwili życia je s t  do niej przy­
gotow anym , w dzień największśj dla człowieka niebie- 
skiśj rozkoszy na ziemi. Żmudzin buduje sobie własną



ręk ą  trumnę, k tó rą  ustaw ia  na szczycie swego domku, 
aby m u przypominała, że nie m a  nieba n a  ziemi.

Przebrzmiały wieki, a Żmudzin pozostał tym  sa­
m ym  Żmudzinem, —  wie ny ojczystej mowie, wierny 
spruchniałym krzyżom swoich praojców i tej drugićj oj­
czyźnie, ktorój ślubował miłość i wiarę!

Zaprawdę więc t rudna  je s t  walka z tak im  ludem 
a każdy spór zawiły je s t  węzłem gordyjskim, je s t  nie­
podobnym do rozwiązania. Pan  asesor nie trac ił  jednak 
nadziei i liczył na  powrót Niaury  —  prędzej lub pó-
źnićj. _ ...................................

N iaura  wrócić jednak  musiał do wioski, a mianowicie 
szło oto asesorowi aby go na osobności poprzednio 
wybadać, sprawdzić podejrzenie, które kamieniem le ­
żało na  sercu asesora względem owego czarodziejskiego 
brzęku, a pod którego wrażeniem dotąd jeszcze zosta­
wał. W ybiła  nareszcie godzina, Niaura jakby spadł 
z obłoków, z t ą  tylko różnicą, że siedział w prześlicznej 
nietyczance, trzym ał w ręku ba t  niowiuteńki krakowski, 
a w zaprzęgu miał czwórkę koni, jak  orły j — cała wioska 
zbiegła się do zagrody Niaury.

Twarz przybyłego ja śn ia ła  radością, w m u  zemu 
uściskał żonę, tego i owego gospodarza powita ł wesoło, 
i z hukiem, hałasem, wtłoczyło się to wszystko do izby, 
gdzie s ta ł  milczący asesor przy okienku, śledzący b a ­
cznie ca łą  tę  scenę. .

N a  widok asesora N iau ra  odskoczył w tył,  jakby 
oparzony i zamienił słów kilka z żoną po żmudzku. 
Asesor zrozumiał, że to o nim mowa, a chcąc od j e ­
dnego zamachu zgasić wzniecający się pożar, kordjalnie 
wyciągnął rękę do N iaury i zaczął m u dziękować za 
ra tunek  i gościnę. N iaura  to bladł,  to  czerwieniał,  ale 
zdawał się coraz więcej nabierać przekonania, że słowa 
pana asesora pochodzą z szczerego serca, i powoli, po­
woli . . .  z gościa . . .  s taw ał się gospodarzem. Grom ada 
poszła za przykładem Niaury, asesor tryumfował w du ­
chu, że podszedł chytrego Zmudzina, dziwiło go tylko, 
że nikt nie spytał się o malcu, że naw et m a tk a  zd a ­
w ała  się na to  być o b o ję tn ą ,—  ale w obec tak  jasnych 
dowodów, że N iaura  był owym ta jem niczym napastni-  

I kiem, jeden  ślad mnićj lub więcej nie stanowił rzeczy.

ROZMA
( M i ty n g  s z k o ln y  w C h e łm n ie . )  D nia 29 września 

w dzień św. M ichała zebrało się k ilkuset obywateli i włościan 
w Chełmnie celem narad  nad polepszeniem polskich szkól ele­
m entarnych po zaborem pruskim . Społeczne^ znaczenie tego m i­
tyngu  je s t  niesłychanie wielkie, chociażby już dla tego, że w tak  
ważnej’ sprawie, jakiem  je s t  wychowanie młodzieży, pierwszy krok 
uczyniono do zbiorowego działania. W  c z y im  r ę k u  s z k o ł a ,  
w t e g o  r ę k u  p r z y s z ł o ś ć  n a r o d u 11 powiedział któryś z filo­
zofów i bardzo słusznie, bo każdy naród o ty le dźwiga się do
lepszego bytu, o ile każde nowe jego pokolenie nabiera więcej wy­
kształcenia. Sprawa naszej przyszłości to  sprawa wychowania 
naszej młodzieży. Sądzim, że nie będzie rzeczą zbyteczną, gdy 
tu  na tein miejscu zamieścimy uchwały chełm ińskie o szkole, aby 
i z naszej strony przycrynić się do ich jak  najdalszego rozszerze­
nia. Rezolucye chełm ińskie brzmią ja k  następu je: _

I. Językiem  wykładowym dl t polskich dzieci powinien być 
język polski. Rozporządzenia przeciwne są ziem i grzechem pe­
dagogicznym i moralnym.

II. Powody sm utnego stanu szkól elem entarnych dla lu ­
dności polskiej pod rządem  pruskim  są:

1) Liczebny brak szkól dla ludności kato lickiej. — 2, Za­
niedbanie języka polskiego w szkole. -- 3) N iedostateczne wy­
kształcenie nauczycieli w języku polskim  przez nieodpowiednie 
urządzenie seminaryów. — 4) N iedostateczne wyposażenie nau ­
czycieli. — 5) Z powyższych powodów płynąca niechęć rodziców 
do szkół.

I I I .  Opiekowanie się szkolą je s t  najważniejszym  obowią­
zkiem wszystkich oświeceńszych; wszelako zakładanie ochronek 
najwięcej się może przyczynić do chętnego i regularnego uczę­
szczania do szkól.

IV. Zgromadzenie je s t tego przekonania, że szkoły bez- 
konfesyjne dla ludności katolickiej są szkodliwe.

V. Zgromadzenie ubolewa mocno nad tym , że zeszłoroczna 
petycya ludności polskiej z Prus Zachodnich pod obrady całej 
izby poselskiej wziętą być nie mogła, zgadza się ze wszystkiemi

yz   ■—  ----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

R edaktor odpowiedzialny: D r. K o m a n  S z y m a ń s k i  w Poznaniu, Li]
Czcionkami L. M e r

Noc m ia ła  rozstrzygnąć los Niaury  i asesor ta je ­
mnie zabezpieczył się na  wszelkie wypadki. N iaura  
także widocznie ze swojej strony czynił jak ieś  zabiegi, j 
to wychodził, to wracał, to w komorze szeptał coś po 
cichu z żoną, aż nareszcie ze wszystkiem wyprawił j ą  
z domu. Asesor jeszcze tryumfował, —  wiedział że 
każdy krok kogokolwiek z domu Niaury bacznie je s t  
strzeżony, a N iaurow a od dwóch tygodni była pod p ilną 
uw agą donoszczyka i klucz —  wójta

W  takim  stanie były rzeczywiście wszelkie szanse 
po stronie asesora i mógł też bez dalszych ogródek przy­
stąpić do dzieła, tern bardziej, że po za kordonem 
włości ta jna  połicya rozciągnęła sieć k tó rą  pominąć 
było niepodobieństwem. Można więc było dozwalać 
wchodzić, wychodzić, bo w danym razie ujęcie Niaury 
i jego żony było zapewnione. Szło tylko o to, ja k  przy­
s tąpić do konferencyi, k tórą  usilnie nakazywał ów 
brzęk czarowny, —■ magnetyczny, i którego skutki wi­
doczne były pomimo najsubtelniejszej baczności Niaury 

Błyszcząca ja k  s ta l  nietyczanka, przepyszne ko­
nie , zamczyste kutry świeżo przywiezione , a które 
dotąd s tały  nietknięte,  bo wstrzmywała je  otwierać 
obecność natrę tnego gościa .— dodajmy do tego przy­
padkiem zgubiony jakiś  ta la r  w dziedzińcu zagrody, do 
którego N iau ra  nie chciał się przyznać, a o którym 
poczciwy znalazca opowiadał z najdrobniejszemi szcze­
gółami, ja k  Niaurze wypadał z kieszeni, —  wreszcie ta  
roskosz wewnętrzna, m alu jąca  się co chwila w spojrze­
niu, w ruchach, w głosie, zdradzała na  każdym kroku 
udany sm utek gospodarzy, sm utek  niby z powodu cho­
roby dziecka wynikający, które N iau ra  pozostawił w Ky- 
dze, a o którem  dopiero sobie przypomniano wtedy, 
kiedy u rzejmy asesor zapragnął uściskać małego wy­
bawcę, o którym m u  parobczuk przedtśm  cuda opo­
wiadał.

Wszystkie te  na  pozór drobne odcienia pouczały 
asesora, że jeżeli tylko um ieję tn ie weźmie się do rze­
czy, to  znajdzie w Niaurze zło todajną minę, k tó rą  albo 
ca łą  zagarnie, albo dowolnie i w każdym czasie wyzy­
skiwać może.

(Dal. c. n.)
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tam  wyrażonemi pety tam i, oraz uważa za obowiązek posłów pol­
skich, aby przy obradach w izbie poselskiej o wykazanych w pe- 
tycy i potrzebach pam iętali.

VI. Zgromadzenie zważając, że szkoła potrzebuje uczni, 
że ubogim nauki są utrudnione, a ułatwieniem  do tego je s t  T o­
warzystwo Pomocy Naukowej, zaleca jak  najliczniejsze p rzystę­
powanie do tegoż Towarzystwa. _

V II. Zebranie zaleca urządzenie po powiatach zebrań lu ­
dowych celem jak  największego rozpowszechnienia uchwał po­
wyższych i zainteresow ania ludności polskiej w kwestyi szkolnej.

Oprócz powyższych punktów  uchwaliło Zebranie wysiać do 
sejmu petycyą w myśl pierwszej rezolucyi.

Szarada.
P i e r w s z a  i d r u g a ,  gdy co zbroisz bracie,

Przypadnie na  cię.
T r z e c i a  i p i ą t a  grzeje zimą ręce 

Pani, panience.
Gdy p i ą t e  z d r u g ą  razem się ułoży,

Będzie dom boży.
C z w a r t a  je s t  liczbą, a p i ą t a  je s t  nu tą.
C a ł o ś ć :  wódz wojska, co z wielką bu tą
M iasto chciał zdobyć, lecz polskie siły
Zuchwalca tego całkiem zgromiły.

(Rozwiązanie szarady w nr. 40: t& oniecgttif& fc*’)
— i 1 "■" * ....................

P U S Z K A  DO L I S T Ó W .
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— * Szanownych Abonentów na prowincyi, którzy nie od­
b ierają  S o b ó t k i  regularnie, upraszam y, ażeby w tej mierze udali 
się do miejscowych urzędów pocztowych

owa ul. nr. 2. — N akładem  K sięgarni M. L e i t g e b r a  w Poznaniu, 
b a c h a  w Poznaniu .


